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R O C ZNIK I KRYTYKI LITERACKIEJ.
R E D A K T O R  G Ł Ó W N Y : I II. H E N R Y K  L E W E S T A M .

H O D O W L A  K ONI

C zy l i  nauka  żyw ien ia ,  ro zm n a ża n ia ,  p ie lę g n o w a n ia  
k o n i  i  u lepszan ia  rass  znikc-zem nionych a u t r z y m y w a 
nia  sz la ch e tn ych  w p ie rw o tn e j  czys tośc i  i t. d . Z w ie 
lu r y c in a m i  n a  12 T a b l ic a c h , w e d łu g  za s a d  najza-  
s zc zy łn ie j  zn a n ych  m iło śn ikó w  chow u k o n i  i  u c zo n ych  
w e te ry n a rzy ,  z za s tosow aniem  do o ko lic znośc i  i  po 
s t r z e l e ń  w n aszym  kra ju  p ra k ty k o w a n y c h ,  p r z e z  S - J .  
T .  Ł y s a k o w s k ie g o  (d z ie ło  pośmiertne').  2 T o m y  in  8. 

w  D  arszaw ie . W  d r u k a r n i  J .  U ngra .  1S42.

M iło j e s t  widzieć, ż e  z postępem  czarni i g o s p o d a r 
skiej l i te ra tu rze  naszej p rzybyw a coraz  więcej dziel  
dobrych . D z ie ła  o g o sp o d a rs tw ie  miałyby u nas na j
l ic z n ie js i  k lassę  czytelników' za  sobą , le cz  p o trzeb a

ażeby' p isane  były tak dobrze ,  jak książka  k tóre j d o 
p ie ro  wymieniliśmy ty tu ł.

N o w sze  dzie je  pos tępu  l i te ra tu ry  g o sp o d a rsk ie j  u nas, 
z aczy n a ją  się od dz ie ł  Kluka. P o w szech n ie  są  znane 
teg o  p isa rza  zalety. W iele  a nie zawiele, dokładnie  
a n iezby t  uczenie, o rzeczy  p ros te j  a  mile— o to  są  te 
zalety. P .  Ł y szkow sk i w swoim  sp o so b ie  p isan ia  
um ia ł je  w szystk ie  połączyć.

P. Ł y szkow sk i d ługo  prak tyczny  wiejski g o sp o d a rz ,  
p isa ł  o tern co zg łęb ił .  S k o ro  w ięe  i g o sp o d a ro w a ł  
i czytał,  musi bydź p raw dą  co mówi; a miło go s łu 
chać, g d y  opow iada jąc  prawdę tłum aczy się pięknie.

B zkoda  że w samym tytule d z ie ła  musimy się za- 
m arszezyć  na p ierw szy je g o  wyraz, u tw ór n iez ręczn e
go późnej da ty  rzem ieśln ika. Mamy; w yrazy  hodoica- 
nie , w ych o w a n ie ,  chow, wychów", po co nam inne a nie 
łepsze?  Z e  j e s t budowla. to hodow la  nie będzie ana- 
lo g ją  tamtej, tylko je j  parodją , a  p a ro d ja  ma zaw sze  
śm ieszność .  N a tom ias t  pow stan ie  an a lo g ja  między 
h od o w la  a  np. hozdow nia ,  co ta k ż e  nie na  k o izy ść  no 
w ego w yrazu  będzie. Ale nie tu m ie jsce  ro z p ra w ia ć  o 
s z tu c e  p rzy tw arzan ia  w yrazów  dla języ k a .  Pow iem  
tylko ogóluie^że za le ta  p isa rz a  mieści się nie w w yrazach  
nowych, ale w um iejętności użyc ia  daw nych.
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T ę tedy hodowlę rozdzielił au tor na dwa tomy, wy
drukowane tak ściśle, że mniej skrypulatna sumienność 
wydawcy, mogłaby była i trzy i cztery książki z tego 
materjału utworzyć.

Najpicrwszy rozdział dzieła poświęcony je s t  historji 
naturalnej konia. W  3ciin paragrafie tego rozdziału  
zi ajdujemy pełno wiadomości ciekawych i potrzebuy'ck, 
a których nie obejmowały dawniejsze nasze dzieła o 
koniach (*). W rozdziale 2giin zawartą je s t  ważna na
uka o ulepszaniu rass końskich. Z tej okoliczności opi
sany je s t  koń polski, arabski, angielski i fryzyjski; 
lecz wyobrażenie o rassach końskich uzupełniłaby ta 
wiadomość, że one podciągnąć się dają pod trzy ro z 
gałęzienia powszechnie znane, jakoto  typ zdziczały, 
którego najbliższemi są konie rossyjskie, dawne pol
skie, węgierskie i t. d.; typ arabski, ogaruiająey komie 
wschodnie, konie barbaryjskie, hiszpańskie, angielskie 
bieguny i t .  d* ' naostatek typ fryzyjski, wynikły w kra
jach po nad morzem baltyckiem rozeiągnionycb, do któ
rego liczą się oprócz fryzów, konie niemieckie, jak o 
to ineklemburskie, holsztyńskie i t. d. konie francuz- 
kie , angielskie ciągowe i t. d. R ozdzia ł 3ci je s t  j e 
dnym z najistotniejszych, ponieważ obejmuje mnóstwo, 
po części nowy h dla teorji prawideł co do utrzymy
wania koni. T u  więe znajdzie gospodarz ważne wia
domości tyczące się stajni, mnóstwo uwag nad żywie
niem, pojeniem, zaprzęganiem, używaniem do pracy, 
chędożeniem i. t. d. koni. Nie mniej jednak naucza- 
jącemi są następne rozdziały, czwarty krótki o wybo
rze koni do chowu, i bardzo obszerny piąty, o r o z 
mnażaniu i pielęgnowaniu koni. Z ulen je szc ze  autor 
w literaturze naszej nie zgłębił tak gruntownie tego 
ostatniego przedmiotu- Je s t  tu czćm nasycić równie 
ucznia jak adepta. W  2gim paragrafie rozdziału Cgo 
mającego za tytuł o ćwiczeniu kon i młodych,  ro z ró 
żnione są rozmaite d iody  konia. Wtym przedmiocie 
nastręcza się nam kilka uwag nie zgodnych z poda
niami Autora. Sądzimy że krok, krocz i s tęp ’ ( s tę 
pia) są to wyrazy jednoznaczne, to jest nazwiska pol
skie naturalnego, najpowolniejszego chodu tego zwie
rzęcia. T en  sam chód przyśpieszony, nazywa się 
truchtem, tak jak  przyśpieszony kłos, przodkowie nasi 
nazywali rychcią.  Najszybszy bieg konia, (który dziś 
każdy galopem nazywa) zowie się po polsku czwa- 
ł e m , a czwal uczony nazywamy galopem, wyrazem

(*) W y b o r n i e  m a m y  nap isan e  dzie ło  o b o n ia c h  p rz e z  T ykfa  
( i8 a 8 ) ,  a le nie  o bsz e rne ,  bo  w  szczególnośc i  ty lk o  w o jskow ego  
k o n ia  n a  ce lu  m ające.  ,

cudzoziemskim, którego przodkowie nasi wcale pieu- 
ży wali. W szystkie te chody odbywa koń w sposób 
najzwyczajniejszy zwierzętom, to je s t  stawiając od- 
razu jedną  nogę przednią i jednę tylną ze stron prze
ciwnych. Ale są zwierzęta, jak  np. żyrafa, mająca 
ekód, który na pierwszy rzut oka zdaje się bydź 
sprzeczny z prawami mechaniki ; idąc one bowiem, 
stawiają odrazu obie dwie nogi po tym samym boku 
c ia ła ;  tojest z prawą przednią prawa tylna, a lewa 
tylna z lewą przednią stąpa. Koń, już usiłowaniem 
sztuki, już potrzebą zuaglouy , może w ten sposób 
zmienić swój chód, który przodkowie uasi zwali ogól
nie inochodem  (nie jednookadem )  a co odpowiada 
francuzkieinu amhle. P rosty , nieuezony galop czyli 
czwał, jes t  inochodem, a taki francuzi nazywają aubin.  
Inochodowy stęp, je s t  człapem  (entrepas, traąuenard),  
a ponieważ koń człapem idący (człapak, s tępak) nie
sie lekko, uczą go przeto nieraz umyślnie tego wa
dliwego chodu, jeśli ma służyć pod osobę sędziwą, 
lub unikającą utrudzenia.— Następny tegoż rozdzia
łu paragraf ,48), będący niejako dalszym razwinię- 
ciem paragrafu 31go w rozdziale 4 tym, obejmuje wie
le szacownych wiadomości tyczących się wyboru ko
ni do różnych usług. Zakończony je s t  rozdzia ł  bli
żej nas obchodzącem opisaniem s tu d n ia m i  ( na 8 kla
czy stadnych ze źrebiętami i na 20 sztuk różnej mło- 
d z ie ży j  urządzonej u szczególnego w naszym kraju 
miłośnika tej części gospodarstw a wiejskiego. Z roz
działem 7mym, w którym wyłożona je s t  bardzo do
kładnie nauka o kuciu koni, kończy się pierwszy tom 
dzieła, do którego dodano jeszcze  dosyć obszerną, 
a dziś, gdy mamy postanowione gonitwy, bardzo dla 
nas potrzebną wiadomość o koniach wyścigowych i 
obchodzeniu się z niemi, wyczerpniętą z dzieł Angli
ków, bez wątpię.da najlepszych tego przedmiotu znaw
ców.

Z rozdziałem 8, który je s t  poświęcony nazwaniom 
anatomicznym części składających ciało konia, zaczy
na się tom drugi, mający uważać konia w stanie cho
roby. Wysłowienie się w przypisie na pierwszej jego  
stronnicy położonym, daje nam powód do wyznania iż 
smutną je s t  dla nas rzeczą  ilekroć postrzeżemy że 
niewłaściwe użycie wyrazu wkradło się do dzieł do. 
brycli. Język literacki ma pewne przywileje od wielu 
wieków nabyte. Żadne wpływy nie powinny ich na
ruszać, a naruszenie ich wchodzi do katcgorji błędów. 
Zasługi autorów stopniują się wyrazami wielki, s ła 
w n y ,  uczony ,  i t. p. a każdy z tych wyrazów osobną 
myśl maluje. Żleby było powiedzieć inaczej, jak wielki  
Linneusz , s ławny Iłoerhace, uczony l łochart  i t. d.,
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bo nazywam y lego  wielkim, k to  wielki gen insz  okaza ł ,  
sławnym, kto miał wielką sław ę, uczonym, kto wielkiej 
erudycji czyli znajom ości dz ie ł  innych w dzie le  sw ojem  
t la ł  dow ody. Ale żaden  z tych  epitetów nie s to s o w a ł
by się do k o m p ila to ra /  k tó reg o  d o sy ć  za szczy ca  na- 
Ttwanie pra co w itym ,  do  au to ra  kompcudjum, choćby i 
na j lepszego , k tórem u d o ść  ty tu łu  zn a k o m ity  i t. p. 
Jakaż  bowiem spraw ied liw ość , jak aż  byłaby za p ła ta  
za s łu g i ,  gdyby to  sam o o trzym yw ał b io rący , co d a ją 
cy?—Nie mało ju ż  w l i te ra tu rze  naszej zna jdu je  s ię  
dz ie ł  op isu jących  cho roby  konia i środki na ich ule
czenie podających , a le  tom drugi d z ie ła  P .  Lysz  ko wą
skiego, j e s t  bez zap rzeczen ia  n a johsze rn ie jsze in  i naj- 
dok ładn ic jsze in .  R o zdz ia ły  je g o  w łaściw ie  tem u p rz e d 
miotowi pośw ięcone, ja k o  to  14sty (o s ta tn i)  o c h o ro 
bach wewnętrznych  (*) n iczaraźliw yeh , I3 s ty  o ze 
w nętrznych  i l i s t y  o zaraź liw ych, p o p rz e d z o n e  są 
ogólne  mi w iadom ościam i o p rzyczynach  c h o ró b  i ich 
oznakach  (R o z .  11), o operac jach  (R o z .  10) i o  ś ro d 
kach zapob iegan ia  wszelkim  chorobom  (R o z .  9 ) .  N ie  
je  sit  o za tem  ów p ros ty ,  ka lcndarsk i zb ió r  recep t ,  ale 
j e s t  nauka w yłożona z z a sa d  i usys tem atyzow ana , k tó ra  
p raw dziw ie  oświeca. T e n  chwalebny' duch  sys tem aty
cznośc i ,  ta  c iąg ła  uw aga  na p o trzebę  s tan ia  się z u p e ł
nym, to w arzy szy  P . Myszkowskiemu w ca łem  dziele  
je g o .  Z azw yczaj książki techn iczne  lub g o sp o d a rsk ie  
p o p rz e s ta ją  na samem podaniu  s tanu  u lepszeń  w sw o
ich przedm io tach , da ją  one naukę tylko dla tych  któ
rzy  j ą  ju ż  mają. K to  p rzeczy ta  np. § 36 i tyle innych 
dz ie ła  P . M yszkowskiego, p rzek o n a  się, że tam nauka 
w yłożona j e s t  od abecad ła ,  i do o s ta tn ieg o  s z c z e 
bla sw ojego  postępu  d o p ro w ad zo n a .  1*. Ł ysakow sk i 
nie p rze s ta je  na celowaniu w zakres ie  p rz e d m io tu  k tó 
remu dz ie ło  swoje poświęcił,  w idać w  nim j e s z c z e  fi
zyka, chem ika , b o ta n ik a , medyka i t. d. bo z każdym 
swoim względem umie s ię  na dz is ie jszy  s tan  umieję
tnośc i powołać. S z k o d a  że j e g o  usiłow aniom  nie o d 
pow iedz ia ła  s ta ranność  wydawców(**) o należyte popra-

(•) P rz e z  o m y łk ę  p o ło ż o n o  W ty tu le : zew nętrznych.
!**) M niem am y źe tom  w y rażen iem  n ie  cz y n im y  ż ad n e j u jm y 

D ru k a rn i, z k tó re j P. M yszkow skiego  d z ie ło  w y sz ło . Z a L łędy 
d r u k u  ż.adna n a  d ru k a rn ię  o d p o w ied z ia ln o ść  n ie  cięż.y. O w szem  
d z ie ło  P . M yszkow sk iego  w y d ru k o w a n e  je s t w zo ro w o  i n ie  m o
gliśm y w nie in  n igdzie  p o s trz e d z  tego osob liw szeg o  fenom enu  
sz tu k i, k tó ry  je d n a k  u  n as n ie  je s t  rz a d k i, źe lite ry , ja k b y  is to ty  
ży w e, z k o ń có w  w ie rszy  je d n y c h  na  k o ń c e  d ru g ich  w lu sn o w o ln ie  
się p rz e n o sz ą , n ie ra z  n a w e t z p ra w e g o  k o ń c a  n a  lew y  i o d w ro 
tn ie , ze s tro n icy  na  s tro n icę  p rz e sk a k u ją , i t .  d .

wic nie omyłek w 'w yrazach . W  bo tan icznych  nazw i
skach  roś l in  koniom ulubionych ( ’1'oin I § "21) w na
zw iskach  ch o ró b  i w recep tach  ( T o m  2) j e s t  wiele 
w yrazów  poprzekręcanych , j a k  np. F r i ł i k u m  za  T r i  t i 
n t  tn, S a h e r n i -  t.il S a tu r n i  i t. p. N a  s tron icy  166 to 
mu 2go  p o p e łn io n a  j e s t  omyłka, w sk u te k  której gzy 1 
bąki za  jed en że  ow ad uznano . Jed n a k o w o ż  w zg ląd  
na to  w szystko , u s tęp u je  p rzew adze  mnóstwa' zalet,  a 
między niemi i zaleeie  "unarodowienia d z ie ła .  C óżto  
za  ro z k o sz  dla czytelnika, gdy znajduje  rzecz  w y ło 
żoną  grun tow nie  i ja s n o ,  a  p ró cz  tego  barw ioną  tu  i 
ow dzie  wspom nieniam i historyeznem i! R adujem y się 
i zachęcamy, to  czy ta jąc  ( T o m  l  s tr .  38), że ju ż  n a j 
od leg le js i  p rzodkow ie  nasi celowali gosp o d a rs tw em  
około  koni, to  p rzep a tru jąc  ich uczone d z ie ła  o tym 
przedm ioc ie  (*), to  dow iadu jąc  się ( s t r .  165 tom 1) 
że kucie kon i  je s t  wynalazkiem P o lak a  i t. d. O w oż 
dla  c z e g o  sądzimy, że d z ie ło  I*. M yszkowskiego o 
koniach, do  p ie rw szeg o  rzędu  dz ie ł  o tym przedm iocie  
należy, że  zatem godne  j e s t  m iejsca obok P łó c ie n n ic- 
tw a  B e r n h a r d a , w bibliotece każdego Z iem ianina  na
szego .

j l .  J f  i u j a .

F  E  D  O N

O N ieśm ier te ln o śc i  duszy ,  p r ze z  s ła w n eg o  F i lo zo 
f a  M . M en d e lsso h n a .  P r z e k ła d a  I. T u g e n d h o ld a ,  
cz ło n k a  sek re ta r za  ko m ite tu  C en zu ry  do k s ią g  i p ism  
h eb ra jsk ich .  N o w e  po w iększo n e  w yd a n ie .  W a r s z a 

wa, w d r u k a r n i  P io tr a  B a r y c k ie g o .  1812.

Z b y teczn ą  by łoby  rzeczą  chcieć się tu  rozw odz ić  
n ad  za le tam i i wadami dz ie ła ,  o k tó rego  w artośc i od 
daw n a  ju ż  cała  czy ta jąca  w yrzek ła  publiczność. J a k 
kolwiek bowiem w F edon ie  M en d e lsso h n a  d z is ie jszych  
po jęć  f i lozof m nóstwo zna jdz ie  szczeg ó łó w  do nie
go  nie przem aw iający eh ,— jakkolw iek przy d o w o d ach

(* ; P . M yszkow sk i w  d o d a tk o w y m  n a  k o ń c u  sw ojego  dzie ła  
ro z d z ia le , w y k ła d a ć  tre ść  trz e c h  n a jzn ak o m itsz y ch  d z ie ł tego ro 
d z a ju  z naszej d aw nćj li te ra tu ry : D rug ie  Cstr. ayzj jest dz ie łem

D o ro h o sta jsk 'eg o .
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P latona, żywcem z. dzielą jego  wyjętych, zrażać mu
szą dowody uczniów jego (jak np. w rozmowie dru
giej o niem aterja lności d u s zy ) ,  albo nawet dowody 
K artezjusza , II olfa, h e ib n itza  i R eim ara  (jak np. w 
rozmowie trzeciej o samejże nieśm iertelności), p rze 
cież i sama rzecz i wykład rzeczy zbytnie są zajmu
jące  , zbyt wiele z resztą  Mendelssohn włożył weń 
własnej wielkości, iźbyśmy nie mieli uznawać s łu sz 
ności pochwał, z jakie mi F edon  jeg o  po dziś dzień 
jeszcze  bywa czytany. Nic powiemy tu wiec nic o 
dziele autora,— zastanówmy się nad pracą tłumacza.

I*. TugendhoJd  w obszernej przedmowie s tara ł  
się przedewszystkiem wykazać potrzebę wiary yv nie
śmiertelność duszy człowieczej. Ma to bydź uzu
pełnieniem niejako pewnych kwestji wytoczonych w 
ciągli samego dzieła. Najsiłniejszein poparciem na 
rzecz wypowiedzianego twierdzenia je s t  zdanie n a 
stępujące: w iara nas uszczęśliw ia, niedow iarstw o g u 
bi. Jiażdy przyzna, że takowy sąd je s t  niezbitym, 
niezachwianym: nie uważał też p: Tugendhold  za
potrzebne poprzeć go jakimkolwiek dowodem, jeśli 
kto chy ba nie zechce za dowód wziąść w trop idą
cą parafrazę,jako »ci,co się przyczyn jaj ą do wzmocnienia 
wiary, są naszemi dobroczyńcami, prawdziwemi ojcami; 
ci zaś, którzy rozkrzewiają niedowiarstwo, są naszemi 
wrogami, naszymi prześladowcami/ 4

Łatwo poznajemy, o ile to tłómacz Fedona był u- 
zdoliiionym do pojęcia swego oryginału. Rzecz ści
śle w zasadach swoich filozoficzna, u niego staje się 
kwestją, niejako szk o ln ą ,  zapatrywanie na świat ze 
stanowisk etycznych, on rozbiera wsposób kategory
czny i na objawieniu oparty. Zbijając bowiem zarzut 
(któregośmy dotąd nie znali) jakoby w piśmie świętem 
a szczególniej w starym testamencie nie było wzmian
ki o nieśmiertelności duszy, przytacza szereg  dowo
dów ze starego tes tam entu , mających zniszczyć na 
zawsze wszelkiego przeciwnika. Takich dowodów 
(czy li, jak ;e tłumacz nazy wa, p rzy to czeń )  je s t  ośmna- 
ście, zapewne przez p. Tugenoholda z oryginału 
hebrajskiego przełożony ch, nie mających jednak po 
większej części żadnej styczności z przedmiotem, dla 
którego tu są ściągnięte. Przy taczam y kilka takich 
pi zy toczeń: » R z e kł Pan, nie będzie się wadził duch
mój w człowieku na wieki, gdyż je s t  ciałem/ 4 »Ja j e 
stem Bogiem Abrahama, .Izaaka i Jakóba.« »Ktokol- 
Wiekz sy now Jzraela ,  albo z przychodniów lnięsżkają- 
cych w Jz-aelu, ofiarowałby które z dzieci swoich 
Molochowi (Bałwan) niech będzie stracony, lud pospo
lity niechaj go ukamienuje. A j a  dotknę gniew em mo- 
• iii owego człowieka, i wytrącę go z pośród ludu j e 

go.« »W tedy nawet, kiedy przebywać będę w doli
nie śmierci, nie będę się bał złego, albowiem 
Tyś (  Boże )  ze miwj». — Zapy ta nie jeden 
gdzie tu mowa o duszy? gdzie o nieśmiertelności? i 
czyli vy samej rzeczy z całego zbioru Ksiąg Świętych 
niepodobna było stosowniejszego miejsca wyszukać? 
Na takowe zapytanie nie przeczuwamy dla p. Tugend- 
holda żadnej odpowiedzi,—wyznajemy bowiem, żc po
wyższe próbki nie lepsze nam dają wyobrażenie o je 
go erudycji teologicznej nad to, któreśmy o filozofi
cznej powzięli.

(D okończen ie  nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I

Wychodzi w Paryżu nowy przegląd francuzki Ze
branych dzieł Ł eib n itza —wydanie p. Jacques. W yszło  
już tomów dwanaście, w których wszakże więcej jes t  
annotacji niż textu; każdy zaś zna zapewne zwyczajną 
wadę wszystkich kominentarzy, że objaśniają rzeczy, 
względem których nikt nie je s t  wątpliwym, a najcie
mniejsze zostawają w ciemności.

Pan B . II., lekarz praktykujący w W arszawie, wy 
dał broszurkę p.t.  U w agi nad  teraźn iejszym  stanem  
S ła rn za ko u n ych  pod  w zględem  policyjno-lekarskiin . 
We wstępie swoim tak się au tor wyraża: „P ó ł to ra
przeszło  .miliona sfarozakonnych , różniących się od 
krajowców religją, mową, zwyczajami i obyczajami, 
sposobem życia, nie może dostatecznie z policji lekar
skiej w kraju naszym korzystać. Jakkolwiek ludność 
ta ulega równie jak  inni mieszkańcy ogólnym przepi
som policyjno-lekarskiin, działa jednak różnica wymie
nionych stosunków w właściwy a szkodliwy sposób  
na ich zdrowie, a tern samem wymaga niezbędnie oso
bnej policji lekarskii^, któraby na właściwą naturę tych 
stosunków i ich szkodliwości dzielnie wpłynąć mo- 
gła«!—Następnie przechodzi autor pojedynczo wszy
stkie instytucie tego ludu, jak  np. akt obrzezania, 
wczesne pogrzeby, kąpiele publiczne a nadewszystko 
wychowanie dzieci, przy których to instytucjach przy
tacza prawdą nacechowane szczegóły , tak iż nam, 
w całem znaczeniu wyrazu, w łosy nagłow ie się jeż j ły .  
Żałujemy że dla szczupłości miejsca niemożemy przy
toczyć większego jakiego ustępu z tej ciekawej bro
szurki: polecamy ją  atoli każdemu, komu miłość r o 
dzaju ludzk iego , bez względu na różnicę wyznań, je s t  
świętą.


